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P O S I E D Z E N I E  IZB PO ŁĄ C ZO N Y C H  
z d n ia  16 L ip c a  183 1. r .

(Dokończen ie . )
D e p .  Krys ińsk i  i n to rpe l l owa ł  wydz i a ł  d y p l o m a t y ­

czny , ze  p r z e s ł a ł  a jentom zag ran i cznym my lne  cyr-  
k n l a r z e  tyczące się dyskussj i  zmiany  r ządn  , j ak  to 
p r z ekonyw a ją  gazety zag rani czne  , k tó r e  ten cy rk u -  
l a r z  um i e ś c i ł y ,  i ż ą d a ł  pop rawy  onego.

Ledóchow&ki p o p i e r a ł  wniosek  Krysińsk iego .
Swidziński  c h c i a ł ,  a,by cy r ku ł a r ze  te b y ły  odczy ­

t ane Izbom.
Zast .  Min.  Spraw  Z e wn ę t r zn yc h  o d p o w ie d z i a ł , iż 

p r zy  posył an iu  a j en tom i n n y c h ,  będzi e  się s t a r a ł  
za sz ł e  omy łk i  w tych pop rawić .

P o s e ł  Ł u c k i  Godebski  , ż ą d a ł  od min is t r a  sp r aw 
ze w n ę t r z n y c h ,  aby dane  i ns t rukcj e  a jentom naszym 
b y ł y  pub l i ko wan e  , żeby się p r z e k o n a ł  Sejm i pub l i ­
c znoś ć ,  czy są zgodne  z duchem n a r o d u ,  na s t ępni e  
ene rg i czni e  i z z a p a ł e m  wyst awi ł  Izbie j edno  t chn i e ­
n i e ,  j eden  cel wszystkich ode rwanych  p rowincyj ,  
aby  sk ł ada l i  r azem z Polską  j e dn o  n i e r oze rwane  cia­
ł o ,  m iędzy  i nnemi  r z e k ł :  „O świadczam  w imieniu 
Rep re zen t an tów  z nad  D n ie p ru  i D ź w i n y ,  iż wo la ł ­
by m  widzieć mo g i ł ę  z polskiej  ziemi , aniżeli  u j rzeć 
św ię tok radzką  r ę k ę ,  k tó r a b y  *k i edy  śm ia ł a  p o d p i ­
sać g r an i ce  Polski  t a k i e ,  j a k i e  t r a k t a t  wiedeński  
o zn ac zy ł . “

, Na wniosek Posła Le dó ch o ws k i e g o , Se jm mowę tę 
r ozkaza ł  przez  wszystkie  pisma publ i czne ogłos ić 
j ak o  je,dno życzenie i pos tanowienie  n ietylko o d e r ­
wanych p owincyj  , ale ca łego Na rodu  Polskiego.

Dębowski  zwróc i ł  uwagę rządu na zap ł a t ę  wysoką 
j a k ą  j eńcy  nąoskiewscy p o b i e r a j ą ,  w n o s i ł ,  aby wię­
kszej  nie daw ano , j ak  tylko taką  j aką  j cńćy  pol scy 
w 1812 roku  miel i .

Zwierkowski  p op a r ł  t en  wniosek.
Min.  Spraw  W e w n .  i Policji  t ł óm acz y ł  się , iż p łaca  

ta nie zdaje  się mu być  w i e l k ą ; jodvt  ie tylko s ł uży 
do u t r zy man ia  s i ł  f izycznych , aby niewolnicy byli  
zdatni  do różnych robót .

Tymowsk i  ż ą d a ł , aby of icerowie rossyjscy  nie t aką  
pob ie r a l i  gażę j ak  polscy w 1812 r o k u ,  t y lko taką,  
j a k ą  pob ie r a j ą  nasi  t e r az  będąc  w niewoli  mosk iew­
skiej .

Dębowski  pochwala j ąc  r ząd  za nakazane  pospol i te  
r u s ze n i e ,  uża l a ł  s i ę ,  iż f ormacj a  8 p u ł k ó w ,  k tó r e  
Sejm p o s t a n ow i ł ,  oz i ęb l e ' idz ie .

Min is t e r  W o j n y  od po w ied z i a ł ,  iż już 2 bata l jony 
w W o j .  Krak ows k i em zupe łn i e  gotowe są do boju,  
W innych  zaś województwach jeszcze  Rady  obywa­
t e l sk ie  s t osownych r a t  nie rozłożyl i  na wystawienie 
p u ł k ó w ,  i ' d l a  tego t am post ęp  j e s t  wolniej szy.

Dębowsk i  odwo łu j ąc  jyę do i n t erpe l lac j i  p r ze d  
dwoma tyg odn i ami  uczynione j  p ow tó rn i e ,  wykazy-



w ał  wielu młod ych  l udz i  zda tnych  do wojska i u k r y ­
wa j ących  się po b ió r ach ,  handlach , war sz ta t ach  p r zed  
t a k  świętą powinności ą każdego  Polaka , i r adz i ł ,  
a by  wszys tkich  u r z ę d n i k ó w ,  kancel is t ów i i nnych  
zda tnych  wezwać do s z e r egó w,  wyjąwszy tylko s t a r ­
t ó w  i dzieci ; a gdyby  to ni.e sku t kowa ło  , l istę im ien ­
n ą  ogłos ić  i pod  l - ek ru towe  żydowski e  pociągnąć .

Kaczkowsk i  r a d z i ł  , aby  t ych obywa te l i ,  k t ó r zy  są 
winni  r z ą d o w i ,  a w t e r aźn i e j s zych  na g ły c h  okoli -  

**eznościach gdzie sk a r b  po t r zeb u j e ,  d ług ów  nie  o d ­
d a j ą ,  w p ra w a c h  obywatel sk i ch  zawiesić.

Kl imonlowicz  co do wniosku Dębowski ego zgadzał  
się wzgl ędem pociągni ęc ia  l udzi  m ł o d y c h  , a nie  m a ­
j ących  za t rudni en i a  do wo j ska ,  ale co do u rzędn ików 
p o w i e d z i a ł ,  iź do walki  t r z eba  tylko s e r c a ,  z r e s z t ą  
t e dwie  r z e c z y  każdy  może pos i ada ć ,  a do p i as to ­
wania u rzędu  t r z eba  d łu g i ch  m oz o ł ów ,  wielk i ch  
n a u k ,  j e że l i  więc wszys tkich  u r zędn ików do s z e r e ­
gów p ow o ła my ,  któż będz ie  m y ś l a ł ,  k t o  będzi e  z a ­
p ob i e g a ł  o po t r zeb ach  t ych szer egów.

Roman S o ł t y k  mówi ł  jeszcze  co do głosów D ę ­
bowsk i ego  i Kaczkowski ego.

Nas t ępn i e  Dep.  Zwi e rkowsk i  z ap y t a ł  s i ę 1 Minis t ra  
W o j n y ,  c zemu Wojew.  Kr ako ws k i e  uformowało*już 
% b a l a l j o n y ,  a i nne  n i e ?
. O dp owiedz i ano ,  że to województwo jeszcze na mie­
siąc p r z e d  pos t anowien i em Izb wzgl ędem 8 p u łk ó w  
of iarowało się wystawić  dobrowo ln i e  p u ł k ,  na co od  
Rządu  Na rodowego odeb rawszy  pozwoleni e  , zaraz 
się tern za ję ło  i w formacj i  p u ł k u  najwięcej  pos t ą-  
p i ł o .

Dębowsk i  odp owiada ł  na g łos  Kl imontowieza do ­
magając się powtó rn i e  og łoszenia  listy uchy la j ących  
się od wojska.

Min.  Sp raw  W .  i Policji  z aspoko i ł  t roskl iwość D ep .  
Dębowsk i ego  o świadcza j ąc ,  iż Komis s j a  Rz.  Spraw 
W e w n .  i Policji  polec i ła  Koinissjom W oje w ód zk i m ,  
a te ob w o do m,  iżby wyciągnąwszy z ksiąg l udności  
wszystkich t ych ,  k tór zy  weszli  do sze regów , z apy t a ły  
s ię t y c h ,  k tór zy  pozost al i  w d o m a c h ,  dla j ak i ch  to 
p r zyczyn .

Klimontowie?,  d om ag a ł  się od Min.  S. W .  i Pol i? '  
cji , aby taxy mi ę sa ,  k tó r e  już  ma j ą  być  spo rządzo­
ne  do wiadomości  publ i cznej  podać.  — Powtóre  , żą ­
d a ł  od Minist ra S k a r b u ,  aby wszys tkim p racuj ącym 
p rzy  for tyf ikacjach Warszawy p łacono  mone t ą  dro.- 
b n ą  , gdyż często da j e s i ę  widz ieć ,  iż ma k i l kunas tu  
robo tn ików j ed en  pap i e r  5Qzłotowy, p r zez  co wielkie 
wyn ika ją  dla nich p rzy  podzia l e  t r u d n o ś c i ,  a często­
k r o ć  i niepr zyzwoi tośc i .

Min.  Ska rbu  odpowiedz i a ł ,  iż t emu  wkrót ce  za ra -  
d z a pap i e ry  j edno  i dwuz ło t ow e ,  k tó r e  ' spodziewa

s i ę ,  że w p r z ys z ły m  tygodn iu  vy ob ieg  puszczonymi  
będą .  ■■

Je łowick i  Pose ł  ILajsyński  r a d z i ł ,  aby więcej  wy.  
b i j ano mone ty  miedz i ane j .

Po czem D e p .  Zwie rkowsk i  w tych pr awie  p r ze .  
mówi ł  s łowach : , ,Z  obu rzen i em i na jwiększą  wzgardą  
dowiedz i a ł em s i ę ,  iż ł o t r ,  wyrodek z i em i ,  na które j  
S i ę  u r o d z i ł ,  n acze ln ik  s z p i egó w,  ten , k t ó r ego  wszyr 
scy Polacy p r z e k l i n a j ą ,  a k tór ego p o r t r e t  j uz  od." 
dawna  na Lesznie  na l a t a rn i  wisi , śm ia ł  pisać do 
Nacze lnego  W o dza  list  t chnący  p ropozyc ją  u k ł a ­
dów z Moskwą .  —  Li st  ten Nacze lny  W ó d z  pr zy j ą-  
wszy z na jw iększą  po ga rdą  y  ten mom en t  o d es ł a ł  
Rządpwi  N a r o d o w em u  ; ja zaś wnoszę ,  aby Prześw.  
Izby  komun ikować  go sob i e  n ie  pozwol i ł y.

( Izba  na to p r zy s t a ł a . )
D e p u t .  G um o w sk i  o sk a rża ł  po l ic ją ,  że wiezienia 

są p o n ap e łn i an e  różnego  s t anu o so b am i ,  k tó r e  tam 
już  d ług i  czas zos t ają ,  a do sądu nie  są s tawieni ,  ćo 
j e s t  p r zec iwne  prawu.

Min.  S . W .  i Policji  ż ą d a ł ,  ąby  mu  to udowodnić  
j pokazać  te osoby.

Gumowsk i  d om ag a ł  się od I z b y ,  aby ta wyznaczy ,  
■la z g rona  s wego cz łonków do z rewidowania  więzień.  
Na co Izba p r zys t a ł a  i w yb ran o  do tego dwóch  P o .
Sł.ów i j ed n eg o  Sena tor a .

Nakwo.ski P o se ł  U ra o ł a w s k i , zapy tuje s ię m i n i ­
s t r ów ,  kto j e s t  odpowiedzia lnym za komi t e t  wyzna-  
c7,y ny ,d° r ozpoznan ia  osób obwinionych  o s zp i ego ­
stwo.

Min.  S k a r bu  o d p ow ie d z i a ł ,  że odpowiedz i a lnego  
min i s t r a  do tego nie masz , a le  i n t c rpe l l a c j e  robi ć 
niożna minis. tr  o wi | spra wie dli  wości.

Sess ją  solw.owano na Po n i e d z i a ł e k  godz.  10 z r ana .

DO R ZĄ D U  N A R O D O W E G O .

Mam zaszczyt  podać  do wiadomości  Rządu  N a r o .  
dowego na d e s ł a n y  p r zez  J e n e r a ł a  B ryg .  Ambrożego  
Ska rżyńsk i ego  Nacze lnemu  Wodzowi  r a p o r t  z d.  15 
b.  m. Po dp u ł ko w n ik a  Kruszewski ego  Do nódzcy  p u ł ­
k u  5. U lanów nas t ępującej  t r e ś c i :

, , Stosownie do rozkazu J W .  J e n e r a ł a  uda ł em się 
w dniu  wczorajszym z r ana  z Makowa do R ó ż y ,  by 
a t t akować n i ep r zy j a c i e l a  we yvsi M ły n a r z e .  — Z a ­
cząwszy od wsi Pyżanów ciągle spędza ł em oddz i a ły  
k o z a k ó w ,  k t ó r e  z r óżnych  s t ron uchodz i ł y .—  Oko ło  
go dz in y 1 4t e j  zb l i ży ł em się do tej w s i ,  i z as t a ł em 
w niej dywizjon dragonów pu ł k u  Kazańsk iego ,  k tó r y  
się mocno b r o n i ł . — Nieprzyj ac ie l  r az i ł  o g n i e m  k a ­
r a b inowym nasze o d d z i a ł y ,  k tó r e  pę de m  pos t ępo ­
w a ł y ,  lecz za p r zyb yc i em  ónyeh rozb i t ym zost ał ;  
odwró t  j ego p r z e s z e d ł  w ogólną uc ieczkę .  W y s ł a ł e m
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p rze to  za nim w pogoń  dla z eb rani a  n iewolnika;  gę-  
Sty las u ł a t w i ł  uc ieka j ącym sch ron ien ie .  W  lej po­
tyczce  zabra l i śmy w niewolę Po dp u łk o w n ik a  Sawra-  
nów dowódzcę  wspomnionego  dywizjonu ,  jednego 
K ap i t a na  i 120 d r a g o n ó w , p r z y t e m  123 koni e  i zna ­
czną  l iczbę uz b ro j e n i a . — Nieprzy j ac ie l  u t r ac i ł  20 
l udz i  w za b i t yc h ,  oraz 3ch oficerów i 3-1 żo łn i e r zy  
r a nn yc h .  —  Z naszej  s t rony  u t rac i l iśmy tylko j ednego  
u ł a n a  zab i t eg o ;  k i l ku  j e s t  r annych  , m iędzy  k tór e -  
m i  P o d po ru cz n i k  T u r k u ł . “

w W ars zaw ie  dnia  17 L ipca 1831 r .

Szef  Sz tabu,  J e n e r a ł  Dywizj i
( podp i s ano)  Tomasz  Ł u b ień sk i.

( d u c h y  m o s k i e w s k i e .
K u r j e r  Polski  w N r z e  561 z d .  9 L ipca  p o d a ł  nam 

osobl iwszy a r t y k u ł  pod  napis em D u ch y M oskiew skie . 
Au to r  tego a r t yk u ł u  zaczyna rozsądni e  i s p r a wi e ­
d l iwie od zap rzeczeni a  nawet  exy' stencj i  kongrega- 
1 lis t ów , rejorm istów  , k o te r ji k a n a p o w e j , uważając 
t ę  p a r t  ją u ro joną  p r zez  N o w ą  P o ls k ę , za is tne ma- 
r y , w id m a , s tra ch y . Nie p r zypuszcza  t a k ż e ,  i takiej 
k l as sy  l u d z i ,  k tó r a by  s t a r a ł a  się nas poddać  na nowo 
pod  ja r zmo  mosk i ewsk ie  , do czego p o d ł u g  jego opi-  
nji  należą chyba  po jedyncze  o s o b y ,  k tó r e  nie s t ano ­
w ią  t aki ej  l i c z b y ,  aby je  nazwać p a r t j ą .  Ale wpa ­
da j ąc  nag l e  w n iepo ję tą  spr zeczność  z s am ym sobą,  
w br ew  ich dop ie ro  wyjawionej  opinj i  u t r zymuje  
g. na jwiększą  pewnośc i ą ,  ź e j e s t  rz eczywi śc i e  i nie-  
z a w od n i e ' u  nas j aka ś  p a r / ja  duchów mosk i ewsk i ch .
* „ P a r t j a  ta ( jak nam powiada t enże  ku r j e r )  ob ja ­
w i ł a  się w począ tkach  rewolucj i ,  t rwa jeszcze i dzi­
siaj lubo pod  zmien ioną  nieco formą.  Owo s a m o ­
wolne t a r gan i e  się na spoko jne  życie domowe mie -  
szkańców za czasów Kons tant ego , gdzie hono r ,  wol­
n o ś ć , co m o m e n t  stawać się mog ły  ig raszką napaści ,  
t ak  zalewało j uż  g łowę wielu z pomiędzy  nas , iż 
p r z y w yk l i  się by l i  p a t r z eć  na podobne  gwał ty  j ak  
na zwy k ły  na tu r a lny  rzeczy p o r z ą d e k ,  chciel i  zatem 
i po odrodzeniu  się na szem na nowo coś p o d o b n e ­
go w życie wprowadzi ć.  Ponieważ zaś z a b ra k ło  im 
s i ł y  fizycznej wielkiego księcia , chwycili  się innego 
ś r o d k a ,  tó j e s t  d ru k u .  Napadać  d r uk i em  na sławę,  
,na h o n o r ,  zniweczyć za j ego  pomocą  spokojuość  do­
mową r o d z i n ,  siać .wzajemne pode jr zen i a  , ażeby po ­
t e m  si lniej  swą despo tyczną  w ładzę  nad wszystki e '  
ini wywie rać ,  rozdwajać wszystkich między so b ą ,  
b y ł y  pierwszym ś r odk i em ,  k tó r ego  wśród nas chwy­
c i ł a  się owa par t ja  duchów m o s k i e w s k i c h . . .  Miała 
ona od początku l icznych s t r on n ik ów ,  k tór zy  pisać 
pie  umieją .  Ci z początku mi l czel i ,  gdyż spr awę 
i ch  godni,e popi er a l i  towarzysze p i ś m i e n n i . . .  T e r a z

dop i e r o  k i ed y  u j r z e l i ,  iż d ru k  do tego s topnia zd ro ­
wa opinja o p a n o w a ł a ,  że nie sposób już  dzisiaj za 
pomocą  j ego t ak  l i cznych  j ak  dawniej  dopuszczać 
się nadużyć , wystąpi l i  na pomoc swej ulubionej  par -  
tji. J ak  natur a lni e  , ponieważ im n i ebo da ru  pisa­
nia o d m ó w i ł o ,  nie mogli;  p rzy j ś ć  w pomoc  d ruk i em,  
ale p r zyszl i  z gotowemi r ęk am i  i k i j ami .  ' T o  j es t  
d r uga  fo rma  , pod  k tó r ą  s ię.owa par t ja  duchów mo­
ski ewskich obecn ie  objawiać na nowo zaczyna . “  

Jes tże tu zdrowa l o g i ka ,  jestże choć coko lw iek  
p r aw d y  w tym a r t yk u l e  ? wszak p rędze jby  już uwie ­
r zyć  można w k o t e r j e  k a n a p o w e ,  kongrcgan is t ó  w , 
r e fo rmi s tów  , i t. p. niżel i  w taką par t ją  duchów m o ­
ski ewski ch .  Kongregani śc i  musiel i  się jeszcze za ­
chować po k lasztornych i domowych zakąt ach  z c za ­
sów Szaniawskiego.  Reformiśc i  są i b ędą  coraz się 
naw e t  p o mn aża ć ,  dopók i  się u nas nie zaprowadzi  
Rz ąd  s t a ł y ,  spr ężys ty  i s i l ny ,  dopóki  w nim do ­
s t rzegać będz i emy  uie j edność  widoków i dążeń  , a 
z tąd  b r a k  ene rg i cznego  dzi a ł an i a .  Nie b r a ku j e  nam 
też pol i tyków i nowiniarzów , k tór zy  na wygodnych 
k ana pac h  u siebie lub po kawiarni ach i cukie rniach  
rozprawia ją  t ak  rozmaicie  o rzeczypospól i te j  iż mo- 
żnaby  p ow iedz i eć ,  że f ormu ją  k o t e r j e  kanapowe,  
j j i  Ale k l ó ż s k ł a d a  u nas ową pa r t j ą  duchów moskiew­
skich , k tór e j  z a t rudn i en i em  by ło  w począ tkach  r e ­
wolucj i  naszej  napadać  d ruk i em na s ł a w ę ,  na h o ­
n o r ,  na spokojność domową  ro d z i n ,  na wzajemne 
p o d e j r ze n i a ,  z gotowemi  r ękam i  i k i j a mi?  zarzuty 
napaści  d ruku  ściągają  się tu oczywiście do wycho ­
dzących u nas Dz i enn ików i do dz i enn ika r zy  p r z y j ­
mujących  nadsy ł ane  im a r t yk u ł y  p e łn e  j adu  , żółei ,  
po.twarzy lub nawet  sp rawied l iwych  za skarżeń  p r ze d  
publ icznością .  O jak ich  tu Dz ienn ikach  mowa? z a ­
pew n ie  n ie  o Gazecie  War szawski e j  owej spoko jne j  
i c ichej B a b u n i ,  która  podobno p od łu g  słow Nowej 
P o l s k i ,  n i e r az  d rzymie  i usypia  na ł on i e  rewulucj i ;  
ani o Dzi adun iu  K urye rze  War szawskim ,  k tó r ego  
może i s łusznie  pomawiano  o zbytni ą os t rożność i bo- 
jaźl iwość;  ani o Polaku S um i e n n y m ,  na k tór ego tak 
g ło śn e jh y ł y  k r zyk i  po (innych Dz i enn ikach  że nie 
m i a ł  żadnego k o l o r u ,  że n i emia ł  wyraźnego  i sta­
ł e go  dąż e n i a ,  że b y ł  zbyt  umiarkowanym ; że od 
początku rewolucj i  ciągle apos to łował  o jedności  
i zgodzie , o po t r zebi e  ufności n ieograniczone j  w Sej ­
mie i w Rządzie .  Wi da ć  na w e t ,  że do tego D z i e n ­
nika  należało  k i l ku  woj skowych,  nim się bój zaczął ,  
j ak  to pokazu j ą  umieszczane w nim a r t y ku ły .  T r u ­
dno też co zarzucać  P atryocie , S y b i li  P e lsk iź j, P o d ­
chorążem u  albo Dz iennikowi  Gwardj i  Honorowej  k tó­
r e  zbyt  k ró tko  t rwa ły ,  i zaledwo pamięć  ich została.  
Powyższe więc za rzu ty  spadają  chyba na Merku rego ,  
k tó ry  w począ tkach poważny i umiarkowany później
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wystawił '  k i l ka  a r t y ku łó w  donośnych przec iwko szcze­
gólnym o so bo m ;  więcej może  jeszcze  spadaj ą  na 
K ury e ra  Pol sk iego  k tó r y  k i l kak ro tn i e  się zmawia jąc  
p rzec iwko  r ó ż n y m  osobom i s t r onn ic twom w y s t ę p o ­
wa ł  ; ale najwięcej  one  spadać  mogą  na N o w ą  P o l­
skę , k t ór a . i  na szczególne  osoby,  i na n i ek tó r e  k o r ­
po ra c j e , -  n rzędy  a nawe t  i Se jm  i Rząd  n ie r az  bez  
żadnego  wzg lędu  i umia rkowan ia  powstawała .  Toż 
samo prawie  powiedz ieć  można i o Gazecie  Polskie j  
od czasu zwłaszcza jak p r z y j ę ł a  i og ło s i ł a  zmianę 
r edakc j i .  J e d n o  tydko Towarzys two Pa t ryo tyczne  , 
k t ó r e  r ównie  j a k  wszystkie nasze Dz ienn ik i  i może 
nawe t  sp rawied l iw ie j  uważać na l eży  za organ opinj i  
pub l i czne j  us tn i e  wyiawianej  p r zewyższy ło  n i ewą t ­
pl iwie same n aw e t  N ow ą P o lsk ę  w powst awan iu  na 
Rząd  i różne  Wydzi a ły  Admini s t ac j i  k r a jowej .  G o r ­
l iwość tego Towarzystwa n ie r az  się za nadto  dal eko  
p o s u n ę ł a ,  a jego Człokowie wolno radzący  o sp r a ­
wie publ i cznej  n i er az  się wdawal i  w a t t r yb uc j e  Rządu , '  
S e j m u ,  Nacze lnego  W o d z a ,  nagania l i  zby t  surowo 
nasze dyp lomacj ą  i jej d z i a ł a n i a ,  a nawet  nagania l i  
p l a n y  wo jenne i i ch wykonani e .  Tu  miynały  być 
żywo dotkni ę te  osoby czasem i n i ewinne  p r z e z  b ł ą d  
m y ln yc h  don ie s i eń  lub fa ł szywych  zasad , czego 
wszakże nie można  b r ać  za na pa dan i e  d r u k i e m  lub 
mową us tną  na s ł a w ę ,  na hono r  , na spokojność  d o ­
mow ą  r o d z i n ,  bo żaden  z z acnych  pa t ryo tów  cheao 
ustnie  wykrywać  nadużyc i a  i b ł ę d y  w rewwilueji na-  
szej pop e łn ion e  n ie  m i a ł  pewnie'  s zka r adn ego  za­
m i a r u  oczerni enia  z i omkow.  Gzież  wiec  jes t  owa 
z l aką  pewnością  ogłoszona w Ku ry e r ze  Polskim 
pa r t  ja  duchów moski ewsk ich , j e że l i  jej ściśle rzecz 
uważając,  ani s i adu dos t r zedz  nie możemy w ż a d n e m  
z p ism pu b l i c zn y c h ,  ani w t owarzys twie  pa t ryo tycz -  
nem ; oto nigdzi e indziej  nie masz lej par t j i  , tylko 
w j e d n y m  nu me rz e  561 K u r je ra  P olskiego  w oso­
b l iwym a r tyku l e  p rzez  nas przy w iedz ionym ; wylęgła  
się ona wgłowie  s zanownego pod aw cy  tegoż a r t y k u ­
ł u  , może na d rug i  dz ień  po jego  odczytaniu  mus i a ł  
j ą  sobie zaraz  z g łowy  wybić . .  Inaczej  u t r z y m u j ą c ,  
mus i e l i byśmy  p rzypuśc ić  za p rawdz iwe  i n i eomvlne  
największe  b r ed n i e  i n i ed o r zec zno śc i , mus ie l ibyśmy  
powiedz ieć  opier ając  się na zasadach  tak wą t ł ych  a l ­
bo raczej  na domys ł ach  i marzen iach  w r zeczonym 
a r t y ku l e  ob j awionych ,  zc Cz łonkowie  T o w a rzystw a  
P a tr io ty c zn e g o  , Wydaw cy  N o w ej P o ls k i ,  t udz i eż  
M erkurego  , K u r je ra  P olskiego  i G azety  P o lsk ie j, 
ci właśni e k tó r z y  najrewrolucyjniej  mówią  i piszą 
sk ł ad a j ą  P a r ty ą  duchów  M oskiew skich [;’a Ol i icero-  
wie zby t  draż l iwi  i czuli o własny ho no r  p r zez  n i ch  
n ie spl amiony aż do jp ope łn i an i a  gwał tów wśród  S to -  
licy wyobrażają  tęż samę pa r t j ą  pod nieco o d m i e n ­

ną  fo rmą .  T a k  posuwając  jeszcze coraz dalej  nasze 
do m ys ły  na fa ł szywe j zasadzie  obraźl iwości  l udz ­
ki e j  opa r t e  , do sz l ibysmy  do na j f a ł szywszych wn io ­
sków,  że nie t y lko  wszyscy na jg łośn ie j s i  nasi Dz i e n ­
n ika r ze  i p a t r y o e i ,  ale s am .Wódz Naczelny, i wśz.y- 
scy wojownicy nasi  gotowi ostatnią  k r o p l ę  k rwi  p r z e ­
lać wobroni e  swego i narodowego hono ru  n a l e ż ą t a k -  
że do uro jone j  pa r t j i  duchów mosk iewski ch .

ROZMAITE WIADOMOŚCI,
Nadeszła pewna wiadomość że Belgijczykowie przyjęli, 

propozycje dworów Londyńskiego i Francuskiego i w sku ­
tek tego Książe Leopold Sasko K oburski obejmuje ko­
ronę. Z powodu tego listy zastawne nasze w Berlinie 
podniosły się za granicą o trzy procent

— Naczelny W ó d z  o t r z y m a ł  list  od R oiniecki& ga, 
w k t ó r ym  t enż e  różnemi  sposobami  pe rswadu je ,  
aby  Polacy pogodzi l i  się z M i k o ł a j e m ,  i żc F e l d m a r ­
s z a ł ek  Paszki ewicz  pewno inaczej  p r zy jmie  ich p r o ­
pozyc j e ,  niż n ieboszczyk Dyb icz .  — Naczelny W ó d z  
p r z e s ł a ł  t en  list  Rządowi  N a r o d o w e m u ,  lecz Rząd 
Na rodo wy  zwróc i ł ,  go w o r y g i n a l e ,  ażeby ze zdr a j cą  
tak im nawe t  ś ladu ko re s pondenc j i  Waletach nie zo­
s t a ło .

L is t z W ie d n ia  'ż d. 9 L ip ca  r . b. donosi.
Bądźcie  spokojni  o los Polski  , odkąd  F ranc j a  i An« 

glj-a wzię ły  to na s i e b i e ,  pomoc spi eszna  w p i e n i ą ­
dzach i broni  dana je j  bę d z i e ,  —-nie po t r zeb ne  już. 
b ę d ą  sk ł ad k i .  Nie można  p is ać  wszystkiego,  cobym 
wam m ó g ł  p o w ie d z i e ć ,  ale bądźc i e  spokojni  o losy 
o jczyzny.  W Litwie wkró tce  będz ie  p o r t  zaję ty,  j e s t  
już nawet  mowa o p r z ywrócen iu  Po l s k i ,  j aka by ł a  
p r zed  r .  1770. W najgor szym razie  Polska od w p ł y ­
wu Rossji  uwolniona zos t anie .  P r ze k l ę ł a  cholera  
j e s t  wielką dla Rossjan pomocą. ,  bo dla niej An.gljs 
i F r a n c j a  n ie-mogą t e r az  wojska na Li twę p o sy ł ać ,  
ale broni  i p ien iędzy będz ie  dosyć.  Pośpi eszą  i o k r ę t a ,  
aby po łożyć  kon i ec  zgorszeniu  p o p e ł n i on em u  przez  
r ząd  P rusk i  w G d a ń s k u ,  k tó r e  mias to j'cst na pe łn io ­
ne zapasami  dla wojska Rossj iskiego.  Mówiono tu 
o pobiciu G ie łguda  i z ł e m  powodzeniu  Polaków ; 
mn ie  się zdaje,  że i Rossy j sk ie  _ wojsko w ielce musi  
być  os łabione  i że pomoc na czas j e szcze  nade jdz ie .  
Ale na p r z yp ad e k  nawet  gdyb y  stolica b y ł a  za ję ta ,  
zawsze Angl ja  i F r a n c j a  Pol akom d a ły b y  p o m o c .  
choćby p r zysz ło  wojnę Rossj i  wypowiedz ieć .
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